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PIERWSZA
MIŁOŚĆ

Z próby.
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Większość ludzi, gdyby poproszono  

ich o wymienienie skojarzeń, jakie  

przywołuje hasło „pierwsza miłość” 

prawdopodobnie od razu przypom- 

niałoby sobie romans wszechczasów, 

czyli Romea i Julię. 

Namiętna, tragiczna, taka, która nigdy nie rdzewieje, ale jed-
nak statystycznie dość szybko się kończąca. Gros z nas wspo-
mina swoje pierwsze zauroczenia z rozczuleniem i wzru-
szeniem. Nawet jeśli własna nastoletnia miłość nie była tak 
intensywna, jak ta w szekspirowskiej sztuce, zwykle pamięta 
się ją przez całe lata. Co czyni ją tak wyjątkowym przeżyciem?

Historia miłosna wszechczasów, czyli Romeo i Julia to w zasa-
dzie opowieść o namiętnej miłości między dwojgiem nastolat-
ków. Choć proces zakochiwania się jest ogromnym przeżyciem 
dla każdego człowieka, dla młodzieży jest doświadczeniem 
jeszcze bardziej przejmującym i intensywnym. Niektórzy lu-
dzie całe życie gdzieś na dnie serca tęsknią właśnie za tą swoją 
pierwszą, szkolną miłością i przyznają, że po latach wspomi-
nają ją z silnym rozrzewnieniem, które trudno porównać do 
późniejszych uniesień. 

MIŁOŚĆ JAK NARKOTYK

Romantyczna miłość jest obiektem zainteresowań naukow-
ców i neuropsychologów od lat. Dzięki temu wiemy, że to 
emocjonalne zaangażowanie wywołuje aktywację w struktu-
rach mózgowych związanych z motywacją i kontrolą – struk-
tury te nazywa się układem nagrody/ośrodkiem przyjemności. 
Skąd wiemy, że dokładnie tam w przestrzeni naszego mózgu 
lokuje się miłość? Badacze pokazywali szaleńczo zakochanym 
ludziom fotografie ich obiektów uczuć, a następnie sprawdza-
li, które obszary mózgu zostały aktywowane podczas ogląda-
nia tych zdjęć. Odkryli, że w porównaniu z oglądaniem zdjęć 
przyjaciela, oglądanie obrazu ukochanej osoby wywołuje 
aktywację właśnie w układzie nagrody. Co ciekawe i znaczą-
ce, obszary te są zazwyczaj uaktywniane, gdy ludzie są pod 
wpływem kokainy lub innych narkotyków wywołujących eufo-
rię oraz silne pobudzenie. To prawdopodobnie wyjaśnia, dla-
czego wielu psychologów stoi na stanowisku, że miłość może 
być odurzająca i uzależniająca niczym narkotyk. Zwłaszcza dla 
dojrzewającego organizmu, który musi radzić sobie z pobu-
dzeniem i dodatkowo burzą hormonalną. To właśnie ta kumu-
lacja sprawia, że młode osoby miłość przeżywają tak bardzo 
intensywnie, a kiedy się ona kończy, często popadają w czarną 
rozpacz.

Chociaż miłość jest cudownym uczuciem, które motywuje 
nas do życia i działania, w pierwszej bywa też coś obsesyj-
nego. Pierwsze doświadczenie namiętnej miłości może być 
przytłaczające i szybko stać się najważniejszą kwestią w ży-
ciu nastolatka, dla którego obiekt westchnień staje się całym 
światem. Dawniej przejawiało się to nocnymi serenadami pod 
balkonem, dzisiaj serenady mają formę niekończących się roz-
mów telefonicznych, czy stałego kontaktu przez social media. 
Zakochany nastolatek wydaje się dorosłym osobą zupełnie 
nieobecną myślami, uciekającą do swojego świata, ogranicza-
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jącą kontakt wyłącznie do obiektu uczuć. Nierzadko kosztem 
szkoły, czy innych obowiązków. Ta potrzeba aby być blisko jest 
związana z ogromną intensyfikacją uczuć młodych osób, któ-
re są oszołomione, gdy po raz pierwszy w życiu doznają ta-
kiego zalewu emocji – zachwytu, przyjemności, zauroczenia, 
ekscytacji. Dlatego często rodzice krzyczący do zakochanego 
dziecka: „Odłóż wreszcie ten telefon, czemu tyle z nią piszesz?” 
jawią mu się niczym rodzina Capuletich.

MIŁOŚĆ DOJRZAŁA

Dlaczego ta pierwsza miłość jest tak szczególna i wyjątkowa? 
I czemu zwykle nie jest ostatnią? Przede wszystkim właśnie 
dlatego, że jest pierwszym doświadczeniem przeżycia w sobie 
tak intensywnych uczuć. Kiedy zakochujemy się po raz drugi 
lub trzeci, uczucia te są już  bardziej znajome, innymi słowy już 
wiadomo czego można się spodziewać,  jak smakuje euforia, 
zauroczenie.  Dlatego nasz, zakochany po raz wtóry, organizm 
reaguje większym spokojem. Poznawszy smak szalonej, na-
stoletniej miłości łatwiej nam panować nad swoimi emocjami  
i łatwiej nam je regulować, nie „zapalać się” tak bardzo. Hi-
storia Romea i Julii mogłaby mieć zupełnie inne zakończenie, 
gdyby młodzi spotkali się kilka lat później i mieli za sobą jakieś 
życiowe doświadczenia. Bo z reguły im więcej mamy miłości 
w swoim życiu, tym bardziej pragmatycznie do nich podcho-
dzimy – dzięki czemu potraf imy równocześnie przeżywać za-
kochanie oraz ciężko pracować. Rzadko kiedy zakochany do-
rosły z miłości na przykład nie chodzi do pracy czy zaniedbuje 
wszelkie obowiązki. Ta rozważność ma związek z dojrzałością 
naszego układu nerwowego, który nie jest już tak podatny  
na nagrody, jak układ nerwowy zakochanego po raz pierwszy 
nastolatka.

Czasami ludzie pytają mnie podczas psychoterapii, czy ta 
pierwsza miłość zdeterminowała na zawsze ich podejście do 
związków? Czy to dlatego, że przykładowo nas odrzucono, 
dzisiaj nie umiemy zaufać albo podświadomie „odgrywamy 
się” zmieniając partnerów jak rękawiczki? Faktycznie, to jak 
przeżyliśmy pierwszą miłość, jaki miała ona f inał, jak byliśmy 
traktowani, może rzutować na nasze wybory. Jeśli pierwsze 
miłości nas odrzucały, wyszydzały starania – my sami stajemy 
się nieśmiali i wycofani. Z kolei jeśli to my byliśmy obiektami 

westchnień wielu osób – jako dorośli czujemy się pewni siebie 
w relacjach miłosnych i potraf imy po nie sięgać, stawiać wy-
magania. Jeśli już od nastoletniości w związkach byliśmy tymi, 
którzy są „petentami”, w późniejszej dorosłości zwykle pod-
świadomie wybieramy niestety znowu osoby, które powtarza-
ją nam ten wadliwy schemat relacji z drugim człowiekiem. 

MIŁOŚĆ PIERWSZA I OSTATNIA

Bywa czasem tak, że pierwsza miłość jest równocześnie ostat-
nią, trwającą przez lata, choć niestety liczne badania wska-
zują, że ten trend powoli odchodzi do lamusa. To, co sprawia,  
że dzisiaj pierwsza miłość rzadko kiedy jest „na długo”, to 
olbrzymia mnogość wyboru, jaką zapewnia nam Internet  
i aplikacje randkowe. Stały dostęp do możliwości poznawania 
nowych osób sieje w młodych ludziach ziarna niepewności – 
czy może ta moja pierwsza miłość, choć wielka i pełna emocji, 
nie jest aż tak silna, jak mogłaby być? Może za rogiem czai się 
prawdziwy skarb, a ja marnuję swoją szansę? Gros młodych 
osób w taki sposób postrzega relacje uczuciowe. Nawet, jeśli 
są dobre, uczciwe, namiętne i tak rodzą wątpliwości: czy nie 
można by wyciągnąć od życia czegoś jeszcze lepszego niż one?

Bądź co bądź pierwsza miłość, choćby trwała tylko chwilę, jest 
niezwykle ciekawym i ważnym doświadczeniem dla wszyst-
kich nas. To bardzo nobilitujące słyszeć od kogoś: „Byłeś/ byłaś 
moją pierwszą miłością”, bo oznacza: to ty ukształtowałeś moje 
podejście do związków. Faktem jest, że romantyczna miłość 
ze szkolnej ławy jest jak wzorzec, do którego człowiek porów-
nuje kolejne miłości. Po latach ludzie mówią czasem: „Tamto 
w adolescencji, to była miłość!”. Ale czy to tamta miłość była 
szczególna, czy jednak to my zupełnie inni? Niemający rosz-
czeń, wysokich wymagań, oczekiwań, skupieni wyłącznie na 
uczuciach, kochający za to, że ktoś jest, a nie ile posiada, czy 
co nam może dać? Magia pierwszej miłości wiąże się z magią 
niewinności, z brakiem kompleksów, z otwartością na uczucia 
drugiej osoby i własnym brakiem lęku, że zaraz nasze uczucia 
zostaną odrzucone – i właśnie to tło czyni ją tak wyjątkowym 
uczuciem, które pamięta się do końca swoich dni.

Katarzyna Kucewicz
psycholog, pedagog, psychoterapeuta
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Dyrektor teatru Michał Kotański || Zastępca dyrektora do spraw inwestycji Jarosław Milewicz || Dyrektor artystyczny ds. festiwalu Marcin Zawada ||
Dział artystyczny: Aktorzy: Anna Antoniewicz, Mateusz Bernacik, Mirosław Bieliński, Bartłomiej Cabaj, Dagna Dywicka, Janusz Głogowski, Wiktoria 
Grabowska, Ewelina Gronowska, Edward Janaszek, Joanna Kasperek, Jacek Mąka, Wojciech Niemczyk, Andrzej Plata, Łukasz Pruchniewicz, Beata 
Pszeniczna, Artur Słaboń, Zuzanna Wierzbińska, Aneta Wirzinkiewicz, Beata Wojciechowska, Dawid Żłobiński || SAMODZIELNE STANOWISKA:  
Asystentka dyrektora, specjalista ds. kadr Marta Rytel-Kuc | Inspektor BHP i ppoż. Rafał Jarosiński | Informatyk, inspektor ochrony danych  
Mariusz Lis || DZIAŁ FINANSOWO-KSIĘGOWY: Główna księgowa Lucyna Michalska | Specjalista ds. płac Anna Kozieł | Specjaliści ds.  
księgowości Katarzyna Kwiatkowska, Edyta Zbróg || DZIAŁ IMPRESARIATU: Pełnomocnik teatru, kierownik działu impresariatu, koordynator 
pracy artystycznej Halina Łabędzka | Specjalista ds. marketingu i promocji Luiza Buras-Sokół | Specjalista ds. marketingu i PR Paulina Drozdowska
| Specjalista ds. marketingu i edukacji teatralnej Tanja Miletić-Oručević | Grafik komputerowy Rafał Urbański | Inspicjenci-suflerzy: Maria  
Bielińska-Pacholec, Renata Głasek-Kęska, Klaudia Sobura | Specjaliści organizatorzy widowni – kasjerzy biletowi: Bożena Mordal, 
Jadwiga Nadgrodkiewicz | Specjalista organizator widowni – kasjer biletowy, specjalista ds. social media Magdalena Dąbrowska 
|| DZIAŁ ADMINISTRACYJNO-TECHNICZNY: Kierownik administracyjno-techniczny Jacek Pomarański | Specjalista ds. administracyjnych Krystyna 
Pękalska | Pracownik kostiumerii Karolina Pękalska | Pracownik gospodarczy – konserwator Michał Kłuskiewicz | Recepcjoniści: Ignacy Abram, 
Małgorzata Chmura, Edyta Kaniowska, Natalia Mazur, Barbara Pietrzykowska | Panie sprzątające: Jadwiga Anduła, Danuta Gryz, 
Mieczysława Moćko, Zofia Radomska || SPECJALIŚCI RZEMIOSŁ TEATRALNYCH Plastyk - archiwista Iwona Jamka | Plastyk Tomasz Smolarczyk 
| Krawcy: Teresa Karyś, Krzysztof Ślusarczyk | Stolarze: Krzysztof Juszczyk, Grzegorz Kudła || OBSŁUGA SCENY: Brygadier sceny Lech 
Sobura | Montażyści dekoracji: Edward Gola, Wiesław Jas, Andrzej Siuda | Realizatorzy oświetlenia: Mariusz Ciesielski, Michał Jas 
| Realizatorzy dźwięku: Grzegorz Kaczmarczyk, Kamil Kubicki, Karol Tombarkiewicz | Charakteryzator-perukarz Alicja Posłowska | Garderobiane: 
Agnieszka Ozimina, Agata Radek | Fryzjer Anna Karcz | Rekwizytor Dorota Kozera ||

ZESPÓŁ TEATRU IM. S. ŻEROMSKIEGO W KIELCACH

„…Wierność tekstowi i jego chronologii jest zachowana. Dan 
Jemmett reprezentuje ten typ reżysera, który nie potrzebu-
je dramaturgicznych fajerwerków, by w sposób nieoczywisty  
powiedzieć coś ważnego i dojmującego. […] Tekst De Filippo, 
poświęcony wielkiej sile iluzji i złudzeń, postanowił „przepuścić” 
przez największą maszynę iluzji, jaką jest teatr. I choć bardzo 
chciał Och, te duchy! upchnąć z powrotem w teatrze, okazało 
się, że taki pomysł sam w sobie jest złudzeniem, bo przecież  
teatr to przede wszystkim fabryka przerabiająca złudzenia  
na rzeczywistość, wypłynęła więc ona znów na wierzch, niczym 
oliwa. Powstał w Kielcach znakomity spektakl, rzeczywistość  
zaś wciąż dopisuje do niego kolejne piętra interpretacji i zna-
czeń”.

Tomasz Domagała domagalasiekultury.pl

„Jeśli komedia, to gorzko-smutna, jeśli thriller to z filozoficzny-
mi myślami – spektakl Och, te duchy! trudno jest zaszeregować,  
czy określić jednym słowem. Bezsprzecznie wart jest zobaczenia. 
[…] W roli Pasquala Dawid Żłobiński, który jak zwykle mistrzow-
sko zbudował postać duszy udręczonej, miotającej się od euforii 
do całkowitego załamania. Uwagę przykuwają Bartłomiej Cabaj 
(dusza niespokojna czyli kochanek) i Andrzej Plata (demonicz-
na dusza wolna). Panowie prezentują cały arsenał komediowych 
chwytów i każde ich pojawienie się oznacza przyspieszenie:  
akcji i tętna…”.

Lidia Cichocka „Echo Dnia”

OCH, TE DUCHY!
Eduardo De Filippo

tłumaczenie: Anna Osmólska-Mętrak

reżyseria: Dan Jemmett

scenografia: Dick Bird

kostiumy: Sylvie Martin-Hyszka

reżyseria światła: Damian Pawella

asystentka reżysera: Dagna Dywicka

asystentka kostiumografki: Magdalena Dąbrowska

tłumacz: Krzysztof Rogoza

obsada: Dagna Dywicka, Ewelina Gronowska, Beata 
Pszeniczna, Beata Wojciechowska, Bartłomiej Cabaj, 
Janusz Głogowski, Jacek Mąka, Andrzej Plata, Dawid 
Żłobiński oraz Bogna Żłobińska

inspicjent-sufler: Klaudia Sobura
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Teatr im. Stefana Żeromskiego, ul. Sienkiewicza 32, 25-507 Kielce
SIEDZIBA TYMCZASOWA:
ul. Ściegiennego 2 (wejście od al. Legionów),  25-033  Kielce
tel. kasa 41 344 75 00
www.teatrzeromskiego.pl

PATRONAT MEDIALNY:

SPONSORZY I PARTNERZY 

NASTĘPNA PREMIERA

EXPIRIA      PRAPREMIERA STYCZEŃ 2021
Koncepcja, choreografia i wykonanie: Agnieszka Kryst

Dramaturgia: Agata Siniarska

Kompozytorka: Justyna Stasiowska

Kompozycja przestrzeni i reżyseria światła: Agata Skwarczyńska

Konsultacja artystyczna: Joanna Leśnierowska

Teatr im. Stefana Żeromskiego w Kielcach jest jednostką organizacyjną  
Samorządu Województwa Świętokrzyskiego współprowadzoną  
przez Ministra Kultury, Dziedzictwa Narodowego i Sportu.

Firma Trela
Kwiaciarnia i drogeria EWA
ul. Sandomierska 105, tel. 41 342 56 78

Spektakl koprodukowany przez Teatr im. Stefana Żeromskiego w Kielcach 
powstaje w ramach „Poszerzania pola” – programu choreograficznego 
warszawskiego Nowego Teatru i Art Stations Foundation,  
którego kuratorką jest Joanna Leśnierowska.


